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Pr?ecl podpisaniem paktu ·Kelloga 

TU 

w pałacu ministerstwa Spraw zagranicznych w Paryżu 
zjadą się Kellog, Briand, Zaleski i inni wybitni mężowie stanu celem 

. uroczyitego podpisania paktu Kelloga, co nastąpi jutro, w ponie
działek, dnia 27 8m. 



Str. 2 



Str. 3 

•.......................................... , ...................• 
• • • • 
I Samochód rekordzisty światowego w płomieniach. : • • • • • • • • B 
• • • • • • • • • • • • • • • • • m 
• m • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • Kapitan Malcolm - Campbell usiłuje zgasić płonący-samochód. • 
I Podczas wielkich międzynarodowych wyścigów samochodowych w Belfast w Anglji, spalił się : 
• samochód jeźdźca o światowej sławie kapitana Malcolm - Campbell. • 

• • li ....................................................................... „ •••••• „ ••••••••••••• „ •••••• „.......... li . -. 
I Oto, co jest przyczy~ą tak częstych katastrof : • • I automobilowych- : 
• • . -· • • • • 
• .i,, ,f • . ·~;; . . ''.-~ . 
• • • • • • 
• a 
• a • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • 
• Zdjęcie nasze przedstawia moment, gdy auto i motocykl w szalonym pędzie usiłują wzajemnie • 
: się wyprzędzić. _._że ... w takich wypadkach najczęściej następuje katastrofa - to rzecz jasna. I 
• • ••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• 
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••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• • •••••••••••••••••• • • • • • • ; Odbiornik radjo.wy Amerykański minister ; 
• w kieszeni kamizelki. pracy w Berlinie. • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • a • • • • • • • • • • • • • • 
a • • • • • 
a • • • • • • • • • 
: Prof. Esau (Jena). James I. Davis. ; 
• Zn.akomitemu uczonemu udało się Minister pracy -Stanów Zjedn. a 
: skonstruować odbiornik radjowy przybył do Berlina, gdzie został ; 
• wielkości papierośnicy. ' przyjęty przez kanclerza Rzeszy. • 

• • • • • :::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::====::::::::::::: =====================:::- ::::;;:::::::-:::::::::=::::::::~· :::_::::::::::::::: • 

~ ~ • • : Katastrofalne ulewy w · An~lji. ; 
• • • • • • . - . 
• • • • • • • • • • • • • • • • • • D • • • • • • •• • • • • • = • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • 
; Samochód toruje sobie drogę przez ulicę 1 zalaną wodą. ; 
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RENE LEHMANN. 

Moja mała Annie ... 
Nie możede sobie WY'ohrazić, jak ,trudno mi było 

zakochać się. Broniłem się zawsz.e przeciw miłost
kom, teij· złudnej grze zmysłów, którą mieszamy rn

zwy1czaj z mifością (z prawdiziwem uczuciem), a która 
pozostawia pi<>' sobie tylko gorycz. Do trzydziestu 
lat nie zaznałem tej głębokiej i czystej r:ad,,śd, iak;a 
powstaje z prawdziwej miłości., wielkiej, jaką każdy 
z nas przeżyw:a raz w życiu. M·oja zdrowa natura 
pchał.a mię do bana:lnych hul.anek, na które rzuc.a
łem się spragin;ilony, a któ,re poz:ostawiały po s')bie 
g'o:rnki nie.smak. Chorobliwie wprnst o,cz:ekiwał-em 

w1e'1kfoj namiętności, prawdziwej, odwzajemnfonej. 

Gdy w trzydzii,es,tym drugim roku żyda S'Potka
łem moją małą Annie, głęboki wstrzą1s całej mej 
istoity napotkał na sceptyczny ·opór 'duszy zr.anionei. 
Stopniowo jiednak dosz.edłem do przekonania, ż.e mo
j.ai mała Annie ihyła tą, której oczekiwałem zdawna, 
wybraną z poś·róid ws·zystk~ch już p.odświadomfo. -
I ,poko,cha~em ją tern goręcej i upojni.ej, im bar
dziej us.i.łorwałem oddlalić się od niej. - Ach! za~ 
Wl'abny szał mHośd, ten dreszcz młiodości skrzydla
tej, zazdrości porywczej, promieniującej radośc.i, 
ostrej melancholii! Cóż m~·ę obchodziła przeszłość 
Annfo, z które~ nicz·ęgo nie ukryła prz,ede mną, skoro 
od chwrn naszeglO spot.kam.fa, przeczuła moje pragn1'e-. 
nia, z·aspakaj1ałla j.e, stał.a się u:ziupełnieniem mojego 
. „ 

„~a . 

Rok, dwa latf:a upoljnych r.adlośd. 

Ożeniłem się z n~ą. po przezwyciętenitt -0poru 
ze strony mojej rodziny, która sitanowczo sprzeciwia
ła się takiemu związkowi. Moija mała Ann,i,e! Prz.e
isto·czyła moje bezios.obowe mieszkanie kawalers1kie, 
zmieniła mo~1e dawnie przyzwyczajeni.a, wpłynęła do
datnio na moie usposobienie, tak nierówne dawniej. 

Miała niecałych I.at idw.a:dzieśda, posiadała uro
dę, promieniJUją.cą niezwykłym cz1arem. Jakiś cudow
ny insty1n.kt, subtelna intelilg1encja przenikały jej sło

wa, ruchy\, ·ooły sposób by:cia. Zdawało mi się nie
ki·edy, że gdybym w jaki1ś 1cUd()IWny sposób potrafił 
stworzyć -kobietę, któraiby mi drosk1onale .odpowiada
ła, to stworzyłbym ią itaiką, jaką była moja mała 
Ann:ie„. 

To słowo wstępne dostatecmrie zapewne wta-
- femni1czyfo w.as' w ogrom miiłloki mej ku Antfilie. iPoza 

godzinami pracy w miniisrt,erstwi:e poświęaaiłem jej ca
ły wolny c.zais. Często spędza.J.i1śmy wi·ecwry u sie-
bie. I , i ( i ! 

- Czy nie chciałabyś wyjść, mo~a droga, może 
na danciing, do kina 11-ub teatru 1 

- Drog~ mó~, , załatwiłam różne sprawunki dziś 
po połudnht. Nie masz pojęci,a.11 j1ak męczące jest to 
kupowanie w wielkich slklepach. Czy przypuszczasz, 
że może mię 1coś przyciągać poza twojiem towarzy
stwem? 

Cóżbyście -odporwredziieli. na ten . ikrzyk miłości 
nam~ętnej i danącej się? Ohśerwowałem Annie, jej 
cudowne spo~:r.zeni·e aksamitne, czarującą giętkość jej .... · 
ruchów\, siłuchałem ją śpiiewaijącą przy akompanija
menci:e fortepianu piosenki lekkie hezwątpienia, 

sentymentalne, które mię i·ednak wzruszały„. 
Lecz wybaczyć mi pms!Zę, że się tak opóźniam 

z 1opawiiedZieniem akcji, pomimo całego jej ubóstwa, 
całej banalności. 

Pew:p.ego dni.a, gdy ,sii.ę wcześnieq z:w.oln.Hem z 
pracy w ministerstwie, nie wiedzą,c c·o zrobić z cza
sem, gP,yż Anni1e ma być w domu dopiero na obie
dzie, bezcelowo przechadzałem s.ię po ulicy. 

Zi:mno. Mam ·ochotę napić siię czegoś gorącego 

i otwieram drzwi jedne~ 'Z tych skromnych, leiez wy
kwintnych kawiarni, jakich jesit piełno w Paryż;u. Za 
barem, w iktó;ryrn. się konsumuje przy bufecie na sto
jączkę, znajduje się przepyszna sala barokowo oświe
tlona:, jakby światłem dziennem, bez półdeni, ostro. 
Zajm'Uljęi m.ie~sce przy stoliku, zamawiam kaw~ z kre
mem, przeglaidam pismo wieczorne. List na stole 
mego sąsiada przyciąga moje spoirzeni·e. Instynktow
nie patrzę w tę str.onę. Mój s_ąsiad jest to piękny 
młody czfo.wieik, bairdz10 staraint11Ie ubrain:y, nieco pre
tensjonainie. Trzyma list w pielęgnowanej ręce ' o 

1długich palcach, czyta go, jeszcze raz od.czytuje. 
Dresizcz mną wstrząsa. Poznaję pismo Annie. 

' Niemożliwe, żebym 1s:ię miał omylić. To i1est 1e1 
piismQI, piękne, nerwowe, to j·est jej spos.ób pisanfa 
llier „m" ii „e". Nieiktóre wyrazy specjalaj.e przy
ciągają mój wz110tk, wprost same rzucają mi się w 
01czy: „Mój kochany, nareszciie odnaleźliśmy się". 
Ach! fo jest okmtne. Ponieważ młodiy człowiek, 
roe;promieniony uśmi'echem dumy, być mO'że miłośc.i, 
nd:e zwracając naijmniejszej uwagi na ofocz,enie1, prze
wraca kartki listu, widzę ostanie sfowa: „iPo•całunki 
najczu.l<Sze i. najgorętsze" i podpis „Annie", podkre
śl1ony długim chairakterystycznym zakrętem. · 

Drżę cały, g~upio ścieram pot z czoła, łzy ściska
ją mi krtań, sfoiliki kawiarni wirują przede mną, wi
dzę j1akie,ś ko·szmami1e wykrzyw:iione twar1ze 1·udzkie, 
Czulję własny, przyśpi1eszony oddech. Powoli wra
'Catn dJo przytomności. Pirzygnębienie opanowuje mię, 
jak ciężkie przebudzenie po męczące1 f.ebrze. 

Wtem wchodzi Ann~e. Mt.ody cz.łowiek 1i 1uż zło

żył list, CZieika teraz z radosnym uśm,iechem. Przy-



padek n~etylk•o mi odsłonił Zidradę, lecz zarazem d:ał 
mi dowody jej. 

Annie natychmiast mię zauważyła. 
z.iiła żadnego zdziwieruai, żadnej obawy. 
moj1e~o s1tolika, wołając: 

Nie wyra
Dosz.ła d,o 

- „Fr:ainci:sz<ek! co za niespodzianka! Co tu ro
bi.&z?" 

Usfadła obok mnie, zaisłaniając sobą współwin
nego i ciągnęła diale'j, nie dia:jąc mi dojść do słowa: 

- Czy masz pojęcie ~1aki imóz! Wychodzę w tej 
chwitli od Darburgów, tu obok. Ci skąpcy nawet nie 
pO'częstowali mnie nitcz,em, chciałem 'STę napić c.zeg.oś 

gorącego. Otóż„. 

Mój Bo.że! jaki sp1dkojny głos, jej zwykły głos.„ 
Nie mogłem dłużej słuchać, porwałem się z miejsc.a, 
jak szalony wybiegłem z kapeluszem w ręku i bi'e
głem, biieglem, biegłem„. 

Przechodnie o·gląidali się za mną, wzruszając ra-

M. M. 

mionami. Bi.ległem szyb:ko z obłąkanym wzrokiem, 
popychając wszystkich. 

\Pio upływie godziny znaJazłem się u siie:bie wy
czerpany, 111awpół przytomny. 

Otwo:rzyła mli' Annie. Zmusiła mię do zd]ęda 
kwp.elus;za, płasz1cza, po·sadzilł:a mię na kanapi1e. Po1-
niew:aż prutrzyłem nia nią obłąkanym wzirokiem, rżu
ciła· mi siię do nóg, podnosząc ku mnie swą piękną 
twarz, zalaną łzami: 

- Płacz, móo drogi, nie zasługuję na prz.ebac!Z'e
nie„. Straszny ból sprawia mi! przeświaidcz·enj1e, że 

kłamafam wobec ciebie, ż·e poz.ostałam sobą, zamiast 
wznieść się ku t1ob.~e.„ Fr.andszku, wyjadę, nie za
sługuję n:a nic i.nnego„. daj Il1:L odejść.„ le·cz wi1edz o 
tem, ż;e derpię nie mniiej o·d debie„. 

Schwyciłem jeij rękę. 
- Um:ilkniij1, moja mała Annie, nic nie mów, ni.e 

odchod!ź ode mn,iie, moja mała Annie„. 
Przełożyła Ludwika Lichtensztajnówna. 

* * * 

• 

A jednak nic w o~romie w~zechświata nie ~tnie 
Czy zmiernch chłodny mpada, czy słońce za płonie 

Pmeaemną więź jaśminów umiera w wazonie 
A w pTzestrzeń dusza kwiatów wyzwolona płynie. 

Na nieznrune rubieże czekają wezwania, 
Coraz nowych i nowych prag!,ląc przeobra teń, 
Wypływa na upojną błędną drogę marzeń 

• W zwarity kTąg - w tan ·odw,iieczny śmierci i kochania. 

„Dus·zo kwiatów umarłych, oo więdną zdiaJeka, 
_;_Wrócisz jes.zcze z wędrówki pa szlaku gwiaidzi,sitym, 
Rozkwitniesz jak mak polny na łonie złods,tym, 

Purpurową, słoneczna, radością człowieka" . 



••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• • • 
M. MSZCZYCKA • 

, 

Jaśnie Wielmożny ... 
Nie zdiOłam nawet tu opisać, 
Jak mnie to drażni, · jak mnie złości, 
Gdy spotkam na adresach listów 
Banalność 11J aśnie-Wielmożności" . 

Uznaję jasność ludzkiej rasy 
W kulturze >twórczych prac stuleci, 

. Lecz nie uznaję na kopertach, 
Co każdy rzuca w kosz do śmieci . 

Więc ciężkie, ciężkie mam zadanie, 
(Rozterka wówczas rośnie we mnie) 
Gdy tym, co „jasno" mnie ubiora, 
Wypada 11jaśnić" mi wzajemnie. 

Już czas, by zgasły mdłe przes&.dy, 
By nowy błysnął świt z oddali. 

Pleśń starą jaśnie fanfaronad 
Niech najjaśniejszy piorun i;palil 

••••••• 

, 
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Nowy rekord światowy w rzucie oszczepem-

• 

Szwed Lundqwist • 
Zwycięśca na igrzyskach Olimpijskich przeszedł sam siebie, rzucaJa,c 01Zczepem 

na odległość 71'01 metrów. 
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Drukunia Pa.dstwow&i Łódź, Piotrko~a &S 

• 




